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CZAS O D N O W IĆ  PRZEDPŁATĘ!
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! !  OD I T D A I 1G T I A ! !

o o
Od środy dnia 8. lipca ulegnie 
wydawnictwo „GOŃCA POL- 
SKIEG O“ bardzo ważnej refor­
mie. — Pierwsza będzie zmiana 
czasu wydawnictwa, mianowicie 
będzie GONIEC POLSKI zamiast 
:: :: :: o godzinie IO - tej :: :: ::

wychodzić o 3 kwadranse 
=  na 8-mą rano.
Z tego powodu numer będzie 

nosić

i  datę tego samego dnia, i
a nie datę dnia następnego, jak 
obecnie.

S tw ierdzały  one s ta rą  m aksym ę rzym ­
ską, źe „ sena to res  sun t  bon i viri, sena tus  
autem  mala bes t ia" ,  to jest, źe po jedyńczo  
biorąc, każdy z przedstaw icieli  o b u  na ro ­
d ó w  jest  tylko człowiekiem , z jego  w a ­
dami, ale i zaletami, o więc nie ma ocho ty  
ani k rw iożerczym  być, ani drugiemu 
odb ierać  tego, co mu się należy, ani nie 
p ragnie  ciągłej walki i n iezgody, lecz p rze ­
ciwnie zgody  i spoko ju , ale zb io ro w o  ten 
człow iek przestaje  być sobą ,  tłum go p o d ­
nieca, bo  zap ew n ia  m u w iększą  siłę  i ro r

dzi w  nim w szystk ie  złe cz łow iekow i w ro ­
dzone  instynkta.

J o  w  tłumie w o d zą  rej najgłośniejsi 
najw ięksi krzykacze, ci k tórym  na niczem 
nie zależy i nic nie mają do  stracenia , ci 
najgorsi.

Ludzie spoko jn i,  zgodni, um iarkow ani 
p o d  w p ły w em  terro ru  krzykaczy zcichnąć 
muszą, bo  tłum  upo jony  coraz bardziej 
pozoram i siły sw ej idzie, coraz radykalniej, 
i daje się po ryw ać  żyw io łom  coraz g o r ­
szym.

Straszny wypadek w hucie żelaza.

o i [f Eg ił?Uff i i fNI

Co dzień  niesie*!
W czoraj w  mojej o b ecn o śc i  s p o tk a ł  się 

pew ien P o lak  z p ew n y m  Rusinem i poczęli 
p o ruszać  różne  sp raw y  bieżącej polityki, 
a w  szczególności sp ra w y  o d n o szące  się 
do  s to su n k ó w  po lsko-rusk ich .

Zac iekaw iła  mnie w  ich zapa tryw aniach  
z g o d a  pog lądów , a jeszcze bardziej s łow a, 
jakie wzajem nie na  o d ch o d n em  w y p o w ie ­
dzieli:

— G dyby  w szyscy  w  pańsk im  n a ro ­
dzie byli tacy  jak pan , — rzekł jeden  do 
d rugiego  — to nie b y ło b y  nietylko walki, 
ale naw e t  sp o ru  po lsko -ru sk ieg o .  S łow a  te 
s łyszałem  już kilka razy od  różnych ludzi 
o bu  n a ro d o w o śc i  tak, że coraz  głębiej nad 
niemi zas tanaw iać  się p oczą łem  i c o r ,; 
bardziej zacząłem  p o jm o w ać  ich znaczeni . :

U

Krem do
nie zaw iera  

mydła p ro ! . D ra CYBULSKIEGO z  fab ry k i T len me zawiera  
mydła

nie niszczy więc zębów, a czyści je doskonale, nadaje im białość, 
wzmacnia dziąsła, orzeźwia jamę ustną i czyni oddech przyjemnym. Kto 
szanuje swe zęby, używać będzie Krem u ,,TLEN O L“ . Cena za tubkę 60 gr. U



I nastaje rząd najgorszych.
A ci lepsi jedyną pociechę znajdują w 

założeniu rąk, w składaniu mandatów, w 
tłómaczeniu, że nie da się nic zrobić.
. C ° najwyżej, gdy się spotka takich 

dwóch umiarkowanych z przeciwnych obo­
zów  — wzdychają:
pan«— »Qdyby to wszyscy byli tacy, jak

I oto co jest najgłówniejszą przyczyną 
zaognienia dzisiejszego sporu polsko-ru­
skiego.

To pierwsze to, źe stosunki polsko- 
ruskie oceniamy nie ze swego indywidual­
nego punktu widzenia, ale z punktu wi­
dzenia zbiorowości, a więc czy prasy, czy 
opinii, a przez to narzuca nam swoje p o ­
glądy tłum, który jest gorszy od jednostki, 
a więc i sąd  jednostki przez ten tłum wy­
wołany staje się gorszy, powtóre, że wy­
emancypowawszy się nawet z pod  wpływu 
tłumu nie walczymy o swe zapatrywania z 
bezwzględną siłą, ale natrafiwszy na pierw­
szą lepszą przeszkodę opuszczamy apaty­
cznie ręce i mówimy: „Ktoby z takimi 
krzykaczami dał sobie radę".
. A tymczasem radę sobie dać musimy, 
i to w  obu kierunkach.

Wyemancypować się z pod w pływ ów  
zbiorowości, czy prasy, czy opinii możemy 
i musimy przez kształcenie się, przez sam o­
dzielne rozważanie zjawisk społecznych, a 
walczyć z żywiołami gorszymi, które w ka­
żdej zbiorowości rej w odzą nauczymy się, 
kształcąc wolę i odw agę cywilną.

Nie przyjmujmy gotowych sądów, ale 
każdy samodzielnie badajmy, a gdy przyj­
dziemy do przekonania, żę to lub owo jest 
dobre, walczmy w jego obronie bez obawy 
przed krzykaczami.

Nie oddawajmy bez walki rządów  dusz 
w  ręce najgorszych. Krzyk się ich wyczer­
pie, zwyciężymy naszą myślą, naszą ideą.

Niech te żywioły lepsze, te o sw obo­
dzone od haseł bezmyślnie powtarzanych, 
niech te podadzą sobie ręce w walce o p o ­
stęp społeczny, niech one rzucą złotą tę­
czę pojednania ponad zwierzę ludzkie, 
k tóre się kąsać i gryźć chce, niech nie o d ­

CON1EC POLSKI z soboty dnia 4. lipca 1908. 'fr.  43g.
dają małodusznie rządów dusz w ręce naj­
hałaśliwszych ale i najgorszych.
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W O D M Ę T A C H  R E W O L U C Y L
Powieźć i dziejów współczesnej Rosyi.

(Ciąg dalszy).

Doszedł jednak do celu, lecz tu cze­
kało go nowe niebezpieczeństwo. Zaledwie 
bowiem wszedł do zajmowanego przez 
generała przedziału i porw ał tekę wraz z 
rewolwerem, gdy wtem usłyszał, że gene­
rał wraca. Miał zaledwie tyle jeszcze cza­
su, że wsunął się pod  siedzenie. To go o- 
caliło. Potem nastąpiła ta straszna scena, 
zakończona strąceniem generała w  prze­
paść. Trw ało krótko, może kilkanaście se ­
kund zaledwie, ale wspomnienie jej p o ­
zostanie mu na całe życie. Walka, która 
odbyła się między nim i generałem, wal­
ka krótka, była nierówną. Spadł na gene­
rała tak nagle, że nim ten mógł się opa­
miętać, już było po nim. Bassow  chwycił 
go w pół i wypchnął przez otwarte drzwi 
wagonu. Lecz generał w ostatniej chwili 
uchwycił się obiema rękami ram drzwi i 
trzymając się ich, zawisł w  powietrzu. I 
wtedy nastąpiła rzecz okropna. Nie mogąc 
oderwać rąk generała od drzwi, Bassow 
kopnął go z całej siły w  twarz. Rozległ 
się krótki, do głębi przejmujący krzyk i 
generał runął z kilkupiątrowej wysokości 
wiaduktu, przez który właśnie pociąg 
przejeżdżał, w czarną, niezgłębioną prze­
paść.

Wspomnienie tej strasznej chwili, 
przejęło Bassow a dreszczem trwogi śmier­
telnej. Nie zapomni jej nigdy; prześlado­
wać go ona będzie do końca życia. P o ­

Z lw@wskieii
Bil. Siręesenie sffug.

. > jakość sług, zwłaszcza żeń­
skich, staje się we Lwowie w prost plagą. 
Sługa taka bierze 16 do 20 koron miesię­
cznie, wikt kosztuje do 40 koron, koszy­
kowe jej się „należy" do 10 koron mie­
sięcznie, co czyni razem za miesiąc 70 
koron; wydatek poważny, nawet dla za­
możniejszych.

A co się ma za to ?
Poszturpaka, a do tego w roga dom o­

wego i tego trzeba co miesiąc lub i p rę­
dzej zmieniać.

— Dlaczego odchodzisz?  — pytają 
sługę.

Bo przecież z pensyi nie mogę wy­
żyć, a koszykowego za mało. Bo pani 
grymaśna, zw aryowana na czystość. Bo 
pan stary, a panicz za młody i nie ma nic 
z boku. I tak rozmaite „bo", a w  końcu 
odchodzi dlatego, bo jest już t r z y  m i e ­
s i ą c e  (to cud wyjątkowy) na jednem 
miejscu, bo jej się już przykrzy. D espera- 
cya poryw a ; wściekłość, a nie można so ­
bie poradzić.

Wina głów na tego stanu rzeczy sp a ­
da na stręczycieli sług. Pośrednictwem 
tem zajmują się sługi i prywatni „fakto­
rzy" i „faktorki". A, ponieważ z pow odu 
emigracyi do Ameryki, do Prus, mniej jest 
sług jak zapotrzebowania, biura każdą 
sługę uważają za drogi kapitał obrotowy; 
w interesie tych stręczycieli leży, by ka­
żda sługa z ich klienteli, najczęściej zmie­
niała miejsce. Bo za każdym razem płaci 
i pani i sługa, czy to biurowe, czy inne 
faktorowe.

Oto co się dzieje:
Tę samą sługę, którą agent biura n a ­

mawiał na jakieś miejsce, której to miej-

tarł dłonią zroszone potem czoło, a na­
stępnie wyciągnął przed siebie obie ręce, 
jakby bronił się przed tem prześladującem 
go. krwawem widmem.

Nic! nici  Gdyby mi ofiarowywano 
tron carski, nie podjąłbym się już nigdy 
tak strasznego dzieła! Tylko ten jeden, 
ten jedyny raz przyjął na siebie Ludwik 
Bassow ohydną rolę kata... mordercy!..

Skusiła go nagroda, którą mu za ten 
czyn haniebny ofiarowano. Trzydzieści ty­
sięcy rubli i aw ans na hetmana kozackie­
go! Była to przynęta zbyt silna, aby jej 
nie uległ. Młody, pełen ambicyi, rojący o 
świetnej przyszłości, nie zastanawiał się 
długo. Pokusa była tak wielka, że trudno 
mu było odepchnąć ją od siebie. Więc 
uległ — uległ tem prędzej, że przy pro- 
tekcyi ze strony wielkiego księcia, w spa­
niała otwierała się dla niego przyszłość, 
a piękna Katja zgodziła się przecież tylko 
wtedy oddać mu sw ą rękę, gdy on, bie­
dny porucznik Ludwik Bassow, stanie się 
bogatym, wielkim i sławnym. Teraz był 
już u celu swych marzeń. Jest bogatym, 
będzie hetmanem, a połem... Przy pomocy 
wielkiego księcia zajdzie, będzie musiał 
zajść wysoko. Jakże się Katja zdziwi, jak 
się ucieszy, gdy zjawi się przed przed nią 
z bogatym upominkiem i nominacyą na 
hetmana — i zażąda wypełnienia jej obie­
tnicy. O, tak — ucieszy się, bo  czyż nie 
zapewniała go zawsze, czyż mu nie przy­
sięgała, źe jego tylko kocha. Teraz więc 
zostanie, musi zostać jego żoną — żoną 
hetmana — i przy boku jego używać b ę ­
dzie rozkoszy świetnego, pełnego bogactw  
i blasku życia...

A zatem precz z ponuremi myślami, 
precz z temi okropnemi wspom nieniam i? 
Przy pięknej Katji zapomni o tem wszyst-

sce zachwalał, po kilkunastu dniach za­
biera z niego. Opowiada jej banialuki, jak, 
że się trafia miejsce lepsze, ile tam bę­
dzie miała z boku, zwabia i zabiera, by 
na nowo na niej zarobić. A ty pani, szu­
kaj nowej sługi, kłopocz się, ucz na no ­
wo, aż znowu się to samo powtórzy. D e­
moralizuje się w ten sposób  sługi i roz- 
włócza.

To jeden pow ód kłopotów  ze s ługa­
mi, a drugą przyczyną prostytucya, do 
której również często namawiają faktorzy. 
Prostytucya, pod rozmaitymi pozorami i 
kształtami. Najpierw namawiają ładniejsze 
i sprytniejsze na kasyerki do nocnych ka­
wiarń, inne na gospodynie do w dow ców  
i kawalerów. Inne już w prost do dom ów  
publicznych.

I jakie z tego nas tęps tw a?
Kiedy przedtem sługa przesłużyła w 

jednym domu po lat kilka lub kilkanaście, 
zebrała sobie kapifalik, wyszła zamąż i 
miała byt zaopatrzony.

A teraz ? Włóczy się, co miesiąc, z 
miejsca na miejsce, nigdy niczego się nie 
dorobi, biura ją oszukują, wyzyskują, a 
przyszłością szpital, lub łachmany żebra­
cze!

Oprócz stręczycieli dalsza odpow ie­
dzialność spada na „towarzyszy", magi­
strat i policyę. Towarzysze zawsze zasa­
dniczo ręce zacierają, ile razy zmniejsza 
się liczba ludzi, którzy pracą dochodzą do 
jakiejś uporządkowanej egzystencyi. W ich 
interesie leży, by liczba niezadowolonych, 
liczba zrozpaczonych, była jak najwię­
ksza. W interesie partyi jest, by udow o­
dnić, że ciężką pracą nie można dojść do 
niczego, bo „kapitaliści" (dyabeł wie, gdzie 
u nas są tacy szczęśliwcy) wyzyskują. 
Wspierają wszystko i wszystkich, by zd e­
zorganizować społeczeństwo. To też par- 
tya, przez rozmaitych towarzyszy, wiecznie 
i ciągle buntuje sługi.

Następnie, jak mówimy, winę ponosi 
magistrat i policya. Obie te władze zno­
szą cierpliwie, że pod ich bokiem (magi­
strat lwowski znosi wogóle cierpliwie ka­
żdy nieporządek) rozmaite koncesyonow a-

kiem — musi zapomnieć! Cały świat stoi 
dziś przed nim otworem, cały świat ze 
wszystkiemi swemi ponętami, uciechami i 
rozkoszam i! Jako zaufany i przyjaciel wiel­
kiego księcia, może drwić sobie ze wszyst­
kiego i wszystkich, a świetna przyszłość, 
w  którą wstępuje, zatrze w myśli jego ten 
krwawy obraz owej strasznej nocy! Jak 
mrok ustępuje przed światłem słońca, tak 
i te ponure wspomnienia ustąpią przed 
oślepiającym blaskiem zaszczytów i dosto­
jeństw, które go czekają!...

Zatopiony w takich rozmyślaniach i 
rojeniach, porucznik nie zauważył nawet 
wejścia Melcewa. Spostrzegł go dopiero, 
gdy usłyszał jego głos.

— Budzę cię z marzeń, zapewne roz­
kosznych, panie poruczniku?

Bassow zerwał się na równe nogi, a 
ujrzawszy przed sobą  oberpolicmajstra 
Moskwy, wyprostow ał się po w ojskow e­
mu i oddaw szy przepisany ukłon, wy­
krzyknął z pomieszaniem:

— Ekscelencya raczy mi łaskawie wy­
baczyć, że — — —

— Ah, więc pan mnie zna? ..  Tem le­
piej, bo to ułatwi nam wzajemne porozu­
mienie się.

I w zu w szy  pod ramię porucznika, za­
prowadził go do okna, którego framugi 
tworzyły rodzaj niższy.

— Otóż chciałem panu powiedzieć, 
panie poruczniku, że jego cesarska w yso­
kość raczyła wtajemniczyć mnie w całą 
spr»wę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ne i niekoncesyonowane biura pracy, u -  
prav/iają jawnie najbezczelnię/szy wyzysk, 
oszustwa i kuplerstwa!

Winną tu także pewns część prasy. 
Wystarczy, żeby pierwsza lepsza mytka 
pobiegła do takiej reda^cyi i poskarżyła 
się na swoją panią, b/ ta bez zbadania 
sprawy, przyniosła a 'ty kulik sensacyjny, 
że ta lub owa pani, katuje, wyzyskuje, 
poniewiera swe s/ugi. Pierwsza lepsza 
dziewka, przyjdzie ze skargą na policyę, 
że ją prześladuje, żeby takie brukowe pi­
semko, przyniosło długoszpaiiowy artykuł 
o nieludzkoćci poiicyi. Bo pisać na wszel­
ką władzę jest wogóle popularne i przy­
sparza czytelników, choć to demoralizuje, 
choć władza ma racyę. Są pisma, dla k tó­
rych zasadniczo żadna władza nie ma s łu ­
szności.

A bronić maluczkich, to tak demokra­
tycznie...

Mniejsza o to, że się ich broni nieraz 
wtedy, kiedy nie mają racyi. Wszak niko­
mu, o dobro tych maluczkich nie chodzi.

O to gra, by oni najwięcej kupowali 
tę „gazetę", a będzie dla „redaktorów" 
dużo grejcarów — a za grejcary dużo 
frajdy!

Potem można sobie użyć!
Quo vadis.

II seas I n a  św ie e ie .
Koło polskie.

Koło polskie odbyło onegdaj posie­
dzenie, na którem prezes dr. Gląbiński 
zdawał sprawę z ogólnej sytuacyi parla­
mentarnej.

W sprawie podwyższenia podatku od 
wódki rząd zgadza się na żądania Koła, a 
mianowicie: aby z ustawy wyłączono pla­
ny finansowe o podatkach bezpośrednich 
i o udziale w nich kraju; aby zreformo­
wano podatek dom owo-czynszowy i znie­
siono 2 ostatnie klasy dom ow o-klasow e- 
go. Nadto w tych dniach wniesiona z o ­
stanie do Izby ustaw a o polepszeniu płac 
personalu kolejowego, pocztowego i in. 
kosztem 18 milionów koron.

Co do udziału kraju w dochodach z 
podwyższonego podatku, to rząd ośw iad­
czył go tow ość podniesienia tego udziału; 
pertraktacyi o ten punkt jeszcze nie ukoń­
czono.

Program pracy parlamentu jest tak 
obszerny, że nie wiadomo, kiedyferye na­
stąpią. Minister prez. przedłożył życzenie 
rządu, aby przed feryami załatwiono na­
stępujące sprawy: wszystkie wnioski n a ­
głe ; przedłożenie o rekrucie obrony kra­
jowej; ustawę o odszkodowaniu rodzin 
rezerw istów ; ustaw ę melioracyjną; upań­
stwowienie czeskiej kolei pó łnocnej;  
pierwsze i drugie czytanie ustawy o kre­
dycie dodatkowym 18 mil. koron na po­
lepszenie płac urzędników kolejowych, 
pocztowych i innych, pierwsze i drugie 
czytanie ustawy o podwyższeniu podatku 
od w ó d k i ; pierwsze czytanie ustawy o 
reformie podatku d o m o w eg o ; ustawa auto­
mobilowa ; pomnożenie liczby wiceprezy­
dentów Izby (wniosek dra C iuariego); wy­
bór delegacyi w myśl ustawy.

Czy wykonanie tego programu będzie 
możliwe, zależeć będzie od dobrej woli 
stronnictw Izby.

W sprawie zajść na Ślązku komisya 
parlamentarna Koła postanow iła wnieść 
interpelacyę.

Po rozprawie Siczyńskiego.
Dzienniki wiedeńskie, które podaw ały 

sprawozdania z procesu Siczyńskiego, u- 
znają, że proces był przeprowadzony ta­
ktownie i ze spokojem, bez namiętności. 
Dzienniki przyznają, że żaden trybunał 
przysięgłych, nawet nie polski, nie mógł 
wydać innego werdyktu.

Die Zeit w artykule wstępnym kon­
statuje, że zbrodnię taką spow odow ać  
mógł tylko niski stan kultury Galicyi; 
wskazuje jednak, że hr. Andrzej Potocki 
był jednostką wysoce kulturalną i wcale 
nie despotą. Dziennik wyraża przekonanie, 
że Siczyński będzie ułaskawiony.

Tak osądzają rozprawę pisma niemiec­
kie, których nikt! o życzliwość dla Pola­
ków posądzić nie może. Natomiast Diło 
w  numerze środowym, który uległ konfi­
skacie, ale dopiero wczoraj rano, wystą­
piło z bezczelnemi oszczerstwami trybunału 
i sędziów przysięgłych, apoteozując dalej 
Siczyńskiego jako bohatera narodowego, 
na którego śmierć mściwi i żądni krwi Po­
lacy niecierpliwie czekają. — Tak pisze 
Diło, które uznawanem jest dotychczas za or­
gan nie hajdamaków, ale ruskiej narodo­
wej demokracyi, i które prenumeruje wielu 
księży ruskich.

Zamykanie szkół w Królestwie.
Z Zawiercia piszą: Z rozporządzenia 

władzy w Zawierciu zostały zam knię te : 
szkoła męska Majera i żeńskie pp. Malcze­
wskiej i Rudnickiej. Jednocześnie donoszą, 
że w Częstochowie zamknięto pięć szkół, 
w Sosnowcu cztery i w Grodźcu jedną. 
Wreszcie zamknięto w Piotrkowie gimna- 
zym polskie Jacobsohna (434 uczniów) 
oraz początkową szkołę Stankowskiego 
(300 dzieci).

Kury er Zagłębia dowiaduje się, iż zam­
knięcie szkół jest chwilowe; szkoły zostaną 
otwarte, jeżeli właściciele ich dadzą pi­
semną gwarancyę, iż wykłady geografii i 
historyi rosyjskiej i powszechnej odbywać 
się będą po rosyjsku.

Wynika z tego, że język rosyjski ma 
być używanym w szkołach prywatnych 
polskich, jako wykładowy dla geografii i 
historyi.

Walka z katolicyzmem na Litwie.

Na zjeździe duchow ieństw a praw osła­
wnego w m. Woroszyłówka, pow. W in n ic ­
kiego, postanowiono, między innemi — 
jak donosi korespondent Kraju — poczy­
nić starania, by księżom katolickim zabro­
niono propagowania idei, i ż  katolicyzm 
i polszczyzna — to jedno i to samo, jak 
również zabroniono dawania ślubów mie­
szanych. Natomiast zdecydowano wyje­
dnać dla kleru praw osławnego pozw ole­
nia ś lubów w  tych stopniach pokrew ień­
stwa, w których w Kościele katolickim 
związki małżeńskie są dozwolone.

Francya o Niemcach.
Temps występuje w sposób  niezwykle 

ostry i stanowczy przeciw artykułowi 
Nordd. Allgem. Ztg, oburzony uroszczenia- 
mi Niemiec, które odmawiają państwom  
poszczególnym prawa porozumiewania się 
między sobą  bez wiedzy i zezwolenia Nie­
miec. Organ francuski pisze, że polityka 
organu kanclerskiego graniczy z obłędem 
prześladowczym. Jeżeli państwa nie wcho­
dzą z Niemcami w porozumienie, to g łó ­
wnie dla tego, że wszelkie układy z niemi 
są tylko średnio przyjemne. Niemcy nie 
mają prawa zabraniać ponownych konfe- 
rencyi w kwestyi macedońskiej, lub maro­
kańskiej.

Niemcy zawarły w Europie przymierze 
z dwom a państwami, a w każdem innem 
ptzymierzu wietrzą dla siebie niebezpie­
czeństwo.

Manewry floty angielskiej.
Dzienniki angielskie przypisują wiel­

kie znaczenie manewrom floty angielskiej, 
które się rozpoczęły na Morzu Północnetn. 
W manewrach weźmie udział 78 okrętów 
wojennych, 145 kontrtorpedow ców i 30 
łodzi podwodnych. Celem manewrów b ę ­
dzie wyszukanie nowego sposobu obrony 
Anglii na wypadek inwazyi. Przypuszczają, 
że od wyniku manewrów zależeć będzie 
dalszy kierunek angielskiej polityki zagra­
nicznej.

Cesarz Wilhelm oędzie miał znowu 
pow ód do wypowiedzenia iednej mowy 
więcej.

Sprawa macedońska.
Ambasadorowie Turcyi otrzymali roz­

kaz zawiadomienia rządów  Europy, że 
Turcya nigdy i pod żadnym warunkiem 
nie zgodzi się na podział pomiędzy w ła­
dzą wojskową a cywilną w Macedonii. 
Podział ten uchwalony podobno został w 
układach rewelskich.

Lis t  reportesrss.
Szanowna Redakcyo!

Kazała mi Szanowna Redakcya napi­
sać moje wrażenia z procesu Siczyńskie­
go. Bon. Ale przyznam się, że to zadanie 
ogromnie trudne. Przedewszystkiem było 
trudno dostać się do gmachu sądowego. 
Obstawiony był żandarnieryą, policyą, pie­
szą i konną, batalionami wojska i tylko co 
było patrzyć, jak zatoczą 50 funtowe ar­
maty... Kiedy wszedłem na plac Halicki 1 
zobaczyłem taki piękny krajobraz, ugarni- 
rowany wojskiem, policyą i żąndarmeryą, 
przypomniałem sobie zaraz, com kiedyś 
dawniej czytał o oblężeniu Paryża i o 
dniach komuny...

W  poczuciu mego obowiązku jednak, 
szedłem śmiało naprzód i przedarłem się 
szczęśliwie przez kordony zbrojnego ludu. 
Musiałem mieć w scibie coś napoleońskie­
go, że szeregi przedemną poprostu łamały 
się i rozstępowały i mało brakowało, aby 
nie zabrzmiała komenda — Habt Achtl 
Gewehr ...rrraus!

Przeszedłszy szczęśliwie przez te ży­
we zapory, dotarłem nareszcie — w po­
cie czoła do progów  świątyni Temidy, nie 
wiedząc, nieszczęsny, że tu stoi na straży 
pan komisarz poiicyi Łukomski — i zaraz 
do mnie z góry woła ostro :

— H alt!
Na to mu odpowiadam.
— Co jest „halt ? “ — neponymaju. 

Proszu do mene howoryty na naszim u- 
krainnym jazyci, inaksze bude szlechtl...

Na takie czysto rdzenneczaklęcie wpu­
ścił mię pan komisarz „do środka", gdzie 
jednak jeszcze gorsze czekały mię prze­
prawy.

Na każdym stopniu schodów siało po 
obu bokach po dwóch żandarmów, a obok 
nich jeszcze jako „befelshaber" pan laki, 
który ma pod klapą surduta orzełek. Ale 
i te „przeszkody" przebrnąłem szczęśliwie 
i dotarłem nareszcie do biura pana prezy­
denta Przyiuskiego, przewodniczącego roz­
prawy.

W przedpokoju nie ma żandarma, ani 
policyanta. Odetchnąłem. Jest tylko woźny, 
któremu daję mój bilet wizytowy z prośbą

J Ó Z E F  K i i H N E ą
r a m n i r m —  i m i  m a n — m a n  ■ m i i  — m r . —|

Łtaów , J a g ie l lo ń s k a  1. 4 .
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na bilecie wypisaną, o łaskawe wydanie 
mi biletu wstępu na rozprawę, jako że 
dopiero przyjechałem do Lwowa i nie mo­
głem się wcześniej o bdet postarać.

Woźny, pomrukując coś tam pod no­
sem o „Spóźniałkiewiczach" zaniósł jed­
nak mój bilet do pana prezydenta, a w 
pó ł  minuty później otrzymałem audyencyę.

Jaśnie Wielmożny Panm Prezydencie 
— zacząłem.

— Wiem! chce pan mieć bilet. T ru ­
dno 1 Nie mogę. Wszystko rozdane...

— Jestem, ran ie  prezydencie reporte­
rem Gońca Polskiego i mam opisać wra­
żenia z rozprawy. Mogę JW. pana [. rezy­
denta zapewnić, że osobiście nie jestem 
tutaj zupełnie angażowany. Stoję zdała od 
wszelkich walk politycznych pomiędzy o- 
boma

bratnimi narodami,

bo mam jeszcze tyle rozumu, aby wiedzieć, 
że jeśli dwom braciom wypadło żyć na 
jednym zagonie, to nie powinni się ż r e ć  
ale zgodnie ż y ć .

— Bardzo to ładne, co pan mówi — 
odrzekł mi na to p. prezydent — ale ja 
panu biletu w stępu nie dam. Niech pan 
postara się o bilet w inny sposób...

— W  jaki ? Czy mam p. prezydentowi 
coś „świsnąć", ażeby tu być przytrzy­
m any?

— No, nie!
— Ale udobruchany widocznie r z e k ł : 

Panu — ale tylko panu jednemu daję wy­
jątkowo ten oto bilet wstępu na rozprawę.

— Dziękuję, panie prezydencie, serde­
cznie dziękuję.

Z nadmiaru wzruszenia z pow odu  tej 
nadzwyczrunej łaski, nie mogłem już nic 
więcej wykrztusić ze siebie, i — uszczęśli­
wiony — wszedłem do głównej sali roz­
praw.

Siedział tam już Siczyński, siedziało 
grono jego obrońców  i wszyscy czekali 
na wynik losowania sędziów przysięgłych.

Dalsze moje przejścia podczas roz­
prawy opiszę w następnym liście.

Wasz reporter.

2 Izby sądowej.
Rozprawa Wasińskiego.

Po przerwie, spow odow anej rozprawą 
Siczyńskiego, przystąpiono wczoraj do 
dalszego przesłuchania świadków.

Na wstępie rozprawy ogłosił przewo­
dniczący uchwałę odrzucającą wniosek dra 
Klaftena o poddanie Wasińskiego i Schwe- 
tlicha pod obserwacyę lekarzy psychiatrów 
la stwierdzenie, czy Wasiński rzeczywiście 
wywierał taki w pływ  na członków bandy, 
ie mu się oprzeć nie mogli.

Następnie przesłuchano ostatniego 
świadka P i o t r a  Ż u k o w s k i e g o ,  który 
wystawił Schwetlichowi bardzo pochlebne 
świadectwo, nie mógł jednak przypomnieć 
sobie, czy Schctlich noce na 31. sierpnia, 
28. września i 26 października spędził 
w  dómu.

Po przesłuchaniu tego świadka z a m ­
k n ą ł  p r z e w o d n i c z ą c y  p o s t ę p o w a ­
n i e  d o w o d o w e ,  poczem przystąpiono 
do ustalenia pytań dla sędziów przy­
sięgłych.

Pytań tych postawiono ogółem 87, z 
czego 23 dotyczy Wasińskiego, w tern 
dw a odnoszące się do faktu zastrzelenia 
śp . Kautskyego, 11 Adamskiego, 10 W a-

sińską, 8 Uścieńskiego, 5 Uścieńską, 6 Mi­
chalskiego, 3 Schwetlicha, 3 Knoblocha, 
4 Tittla, 1 Tittlową, 4 Hiittnera, 2 Kostu­
ra, 1 Beispiela, 5 Walochy, 3 Walochowej 
i 1 Gottwaida.

Po  odczytaniu tych pytań zażądał 
prokurator otwarcia postępowania dow o­
dowego, celem odczytania arkusza policyj­
nego Hiittnera, do cz^go też trybunał, mi­
mo sprzeciwu obrony, przychylił się.

Po  piętnasto minutowej przerwie dr. 
Klaften w przemówieniu swojem domagał 
się postawienia, odnośnie do jego klien­
ta Schwetlicha, dwu pytań, w sprawie 
włamania u Schiffa w  Rrzeszowie. doty­
czących nieodpornego przymusu. Obrońca 
Hiittnera domagał się zmodyfikowania py­
tania odnoszącego się do nałogu kradzieży 
przez opuszczenie s łó w :  „był dw a razy
za kradzież karany", dr. Laub o poprawki 
stylistyczne w  pytaniach tyczących Walo­
chy, oraz o objęcie przewinień Uścieńskich 
tylko dw om a pytaniami.

Stawiali jeszcze wnioski dr. Selcer, 
Mosler, Lewin i Solański, sprzeciwiające 
się postawieniu pytań w kierunku w pro­
wadzenia przez oskarżonych u siebie na­
łogu kradzieży, oraz dr. Hlavaty, obrońca 
Wasińskiej, o postawienie pytania w kie­
runku „nieodzownego przymusu".

Prokurator Lubieniecki w dłuższym 
wywodzie sprzeciwia się wszystkim po­
wyższym wnioskom.

Trybunał po półgodzinnej naradzie u -  
chwaiił nie przychylić się do wniosków  
obrony i postawić przysięgłym pytania 
poprzednio ustalone.

Hakata w Cieszynie.
O kulturnem zachowaniu się Niemców 

w Cieszynie Dziennik Cieszyński donosi 
dalej: „Demonstracye niemieckie nie za­
kończyły się w niedzielę. W poniedziałek, 
na drugi dzień, odbyw ała  się niemiecka 
uroczystość szkolna na cześć jubileuszu 
cesarskiego. Po uroczystości, która odbyła 
się poza miastem, wrócono w olbrzymim 
pochodzie do miasta, gdzie na placu De- 
mla odśpiewały dzieci hymn, potem zaś 
rozległa się jakaś komenda i nagle wszyst­
kie dzieci pociągnęły pod  „Dom N arodo­
wy" i poczęły tu w ołać ; heil, pfui itd. 
Dzieci te, z których przynajmniej 60 pro­
cent, to dzieci rodziców polskich, posiano 
na demonstracyę przeciw Polakom. Stało 
się to tuż w oczach starosty p. Jiraska, 
który znajdował się na rynku i w każdej 
chwili mógł przeszkodzić temu powagą 
swej władzy. P. starosta nie uczynił tego 
i pozwolił na to, iż patryotyczne, na cześć 
cesarza urządzone święto dzieci szkolnych, 
zamieniono na święto strasznego rozwy­
drzenia niebywałej dotychczas hakaty 
pruskiej, zaraz też bowiem w różnych 
stronach rynku wzniósł się hymn pruski: 
„Wacht am Rhein". W ten sposób  pod 
okiem starosty uczczono jubileusz cesarza!"

Ilekroć Polacy w Cieszynie urządzają 
jaki narodowy obchód, tylekroć przychodzi 
ze strony Niemców do gwałtów.

Polacy, pisze Dziennik Cieszyński zno­
sili to i zachowywali się cierpliwie. Dzień 
jednak krwawych w ypadków  niedzielnych 
przepełnił czarę cierpliwości! Polacy do­
tychczas odwoływali się do ochrony i po ­
mocy władz, władze jednak nie dają ża­
dnej ochrony ludności polskiej. Czas już, 
aby władzom tym przedewszystkiem oka­
zać naszą siłę. Odpowiedzią na wypadki

niedzielne powinien być olbrzymi wiec lu­
dowy z całegi Śląska. Polityka pięści w a­
ży dziś wiele w życiu połitycznem Austryi, 
pięść tę pokażmy i my. Niech ją zobaczą 
Niemcy, niech grozę jej odczują i władze, 
a zrozumieją może wtedy, iż winne być 
one tak dla Polaków, jak dla Niemców! 
Miarka cierpliwości się wyczerpała. Dal­
szych prowokacyi nie ścierpimy. Chłopi 
polscy, stawiwszy się w tysiącznych ma­
sach w Cieszynie, przypomną Niemcom, 
iż Śląsk jest to kraj polski, iż cierpliwości 
polskiej nadużywać można tylko do pewnej 
granicy.

Nie dość jednak na tern! Reakcyą i na­
leżytą odpowiedzią za krew polską, przela­
ną na ulicach Cieszyna, musi być bojkot 
kupców cieszyńskich, kupców tych, którzy 
utrzymują Ncrdmark i biorą udział we 
wrogich nam występach, zapominają zaś 
o tern, że żyją z ludności polskiej.

0©bB»©fia dzieci*
Otrzymujemy następujące p ism o:
Celem ułatwienia krajowemu komite­

towi dla ochrony dzieci rozpoczętej pracy 
organizacyjnej, podejmują się w dodatku 
do dalszego ciągu swoich „Studyów" opra­
cować fachowo i przedstawić ogólny 
obraz obecnego stanu ochrony nad dziećmi 
i młodzieżą w  Galicyi od wieku niemowlę­
cego do 18 roku życia.

O pracowanie takie jest konieczne, je­
żeli podjęta akcya krajowego komitetu tna 
być prowadzona celowo i opierać się na 
uporządkowanym materyale statystycznym.

Proszę więc usilnie wszystkie P. T. 
Zarządy istniejących w kraju stowarzyszeń, 
zakładów ochronek, burs itp. instytucyi pu­
blicznych i prywatnych, oraz osoby pry­
watne zajmujące się ochroną dzieci bie­
dnych, osieroconych, opuszczonych i za­
niedbanej młodzieży, aby raczyły mi do ­
starczyć najpóźniej do końca lipca 1908 
najnowszych sprawozdań i dat statysty­
cznych z zakresu swojej filantropijnej 
działalności.

W szczególności prosiłbym o zap o ­
danie przeciętnych kosztów utrzymania 
i kształcenia wychowanków, wykazania, 
w  jakim stosunku do zgłoszeń uwzględnia 
się prośby o przyjęcia, a wiele takich 
próśb dla braku miejsca i środków  si? 
odrzuca, oraz czy i o ile filantropijna dzia­
łalność danego towarzystwa lub zakładu 
opiera się na trwałych podstawach finan­
sowych (fundacye stałe wkładki członków 
itp.), czy też jest chwiejną, zawisłą od 
jednorazowych zmiennych ofiar dobroczyn­
ności publicznej.

Wszystkie pisma galicyjskie proszę 
w interesie dobra publicznego o łaskawe 
przedrukowanie tej odezwy.

Dr. Józef Serkowski.

K R O N I  Ki t .
Kalendarzyk:
Dziś rzym. kat. Heliodora, gr. kat. 

Meftodya.
Jutro rzym. kat. Józefa Kai., gr. kat.

Jułyana.
Mianowanie wiceprezydenta apeiacyl.

Do prezydyum sądu karnego nadeszła dzis 
pólurzędowa depesza o mianowaniu dra

Chromofotoscop - Lwowski
w pasażu M ikofascha.

SENZACYA i :: ::  ::  SEKZACYA1

Pochód jub ileuszow y
w e Wiedniu

N a d z w y c z a j  z a jm u ją c a ,  
o r y g in a ln a  s e ry a .

Wstąp od osoby  wyjątkowo 4 0  h. 
Młodzież szkoina do o- B-ej 20  h.
L o k a l o tw a r ty  o d  10—10

w ieczór.
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Stanisława Przyłuskiego, prezydenta sądu 
karnego, wiceprezydentem apelacyi w miej­
sce dra Jana Dylewskiego. Razem z tą 
depeszą nadeszło wiele innych z gratula- 
cyami. Miejsce dra Przyłuskiego ma zająć 
radca sądu  kraj. Joachim Łysiak z T arno­
pola, lub Tadeusz Malina, radca wyższego 
sądu krajowego.

Wieczór Fischera. Fiszer Gustaw, zna­
komity artysta naszej sceny wystąpi w  nie­
zrównanych swoich monologach w  sobotę 
i w niedzielę w teatrze miejskim. Niespo­
dzianką będą nowe monologi, między in­
nymi „Sprawozdanie poselskie". Po  wyje- 
ździe teatru wieczór Fiszera zapełni z pe­
wnością salę po brzegi, a ulubieniec publi­
czności naszej postara się o to, aby zw o­
lennicy jego prawdziwego talentu mile 
przepędzili ten wieczór.

Reforma w sadach wojskowych. Wie­
ner Allg. Ztg. donosi, że wkrótce będzie 
ogłoszona reforma postępowania honoro­
wych sądów  wojskowych. P ierwszą no­
wość będzie stanowił apelacyjny sąd ho­
norowy z siedzibą w ministerstwie wojny, 
w Wiedniu. Następnie rozszerzone mają 
być atrybucye obrońcy w sądach honoro­
wych. Zaprowadzonem będzie w tern po ­
stępowaniu honorowein tajne głosowanie, 
podobnie, jak przy kolegialnych sądach cy­
wilnych. Również kwestya pojedynku w 
tej reformie będzie rozpatrywana, a to w 
tym kierunku, ażeby we wszystkich spra­
wach honorowych między oficerami zastę­
pcy ich mieli obowiązek donosić o każdym 
wypadku przełożonemu komendantowi, 
ppczem będą próby załagodzenia sprawy 
me w drodze pojedynku.

Sfrejk introligatorski. Donieśliśmy już 
wczoraj o strejku in tro lig a to rsk im , w y­
buchłym we Lwowie. Robotnicy domagają 
s ię :  9-godzinnego dnia pracy, ustanowie­
nia, aby najmniejsza p łaca tygodniowa 
wynosiła 17 K, najwyższa 32 K, zniesienia 
robót akordowych, nie przyjmowania no­
wych uczniów i dziewcząt przez dwa lata, 
a następnie ograniczeń w przyjmowaniu 
uczniów i dziewcząt do praktyki, nieuży­
w a n y  do pracy zawodowej niefachowych 
1 14-dniowego wypowiedzenie pracy.

Chłopczyk 3-letni błąkał się wczoraj 
0 godzinie 10 rano po ul. Halickiej. Był 
uorany w biały płaszczyk i takąż czapkę, 
uuclano go do komisaryatu Śródmieścia.

Ucieczka z Wiśnicza. Dnia 30. czerw­
ca zbiegli trzej więźniowie z Wiśnicza, 
zajęci w  Grobli przy rcgulacyi Raby. Za- 
rdf. w nocy obrabowali budkę kolejową, 
od egłą o l kilometr, gdzie mieszkał pro­
wizorycznie kolejomistrz Salo z rodziną. 
Nozc > pałki pozostaw ione w pośpiechu, 
świadczą, że złoczyńcy byli zdecydowani 
ookonać mordu. Na drugi dzień rano 
senwytano jednego z nich, śpiącego w 

°gu siana. Dwaj inni uciekli, przebrani 
w skradzione suknie z pomieszkania lcoleśo- 
nnstrza. J

Służąca złodziejkę. Jan Tobiczek zgo-
fci° słuźby L bni- służącę Anastazyę 

Kortuską, o której nie wiedział że to no­
towana złodziejka. Ona wzięła na zadatek 
sZ ° y  8 kor. i tego samego dnia jeszcze 
ulotniła się, zabierając ze soba  swoje rze­
czy, książkę służbow ą i nadto boa futrzane 
państwa Tobiczków  wartości 100 kor.

Rewolwer. Jechał onegdaj z ulicy Ba­
torego na Kamienną jakiś rowerzysta na 
tandemie sam i sygnalizował, aby się lu­
dzie ustępywali. Środkiem Kamiennej ulicy 
szedł jakiś jegomość, chcąc przejść na 
drugą stronę. Gdy rowerzysta nadjechał i

Kufry walizy torby

w rzasnął mu nad uchem „na bok", ten ou- 
wrócił się i wyjął z kieszeni coś na kształt 
rewolweru, wycelował w pierś rowerzysty 
i krzyknął:

Zła i  pan, bo strzelę!
Rowerzysta przestraszony zeskoczył z 

roweru i narobił krzyku. Ludzie się zbiegli, 
przybył i polieyant i na interwencyę tak ro­
werzysty, jak i świadków zaaresztował je­
gomościa.

Pan ze mną pójdzie na policyę.
Nie, ja nie pójdę! ja pojadę — krzy. 

czy jegomość I
Dobrze, zaraz dorożkę zawołam.
Posła ł chłopaka zaraz po dorożkę. 

Tymczasem ponieważ czas upływał, mówi 
jegomość do polieyanta.

Wie pan co, panie kapral, ot, tu jest 
tandem, jak pan pozwoli, to pań rowerzy­
sta siądzie na przodzie, ja z tyłu, i poje- 
dziemy powoli, a pan pójdzie piechotą za 
nami, bo dorożki się nie doczekamy. Zre­
sztą pan rowerzysta i tak mi nie pozwoli 
uciec.

Polieyant się zgodził. Obaj powaśnieni 
siedli na tandem i jadą powoli.

W  tem odzywa się po  cichu jegomość 
do rowerzysty.

Panie! to nie był rewolwer, to był klucz 
od bramy.

Co mię to obchodzi, pan groził!
Ja groził tylko na hecę, a zresztą p o ­

patrz pan.
Tu pokazał klucz od bramy.
— Pan się tylko ośmieszysz na po-

licyi.
— Hm... to możliwe! ale co robić.
— Wie pan c o ?  jedźmy prędzej!
Nacisnęli pedały, pomknęli i znikli

wkrótce z oczu.
Polieyant ogłupiały, poszedł zakomuni­

kować wiadomość komisarzowi inspekcyj­
nemu.

Upadek z rusztowania. Wczoraj p o p o ­
łudniu spad ł z rusztowania budow y przy 
ul. Karola Ludwika 1. 35 Szczepan Bartman- 
ski i potłukł się ciężko. Pogotowie ratun­
kowe odwiozło go do szpitala. Zaznaczyć 
trzeba, że to drugi czy trzeci wypadek na 
tej budowie.

Zarzutka. Hnat Stachor notow any zło­
dziej chciał sprzedać wczoraj na pl. Kra­
kowskim narzutkę męską za 3 k. Zobaczył 
ją J. Bornfeld właściciel składu ubrań 
i poznał jako swoją. Na jego interwencyę 
zaaresztowano Stachora, i osadzono w are­
sztach policyjnych, bo przytem z posiada­
nia narzutki nie mógł się wylegitymować.

Zbieg. J. Stankiewiczowi wydalił się 
z domu 1. lipca o g. 6. wieczór syn Fran­
ciszek uczeń II. klasy IV. Gimnazyum i do­
tąd nie wrócił. Ubrany był w letnią bluzę 
studencką i jest blondynem.

Potłuczenie wskutek nieostrożnej ja­
zdy. Na ulicy Kopernika najechał wczoraj 
popołudniu  na Jana Humieckiego, zamia­
tacza ulic Jędrzej Palaczka woźnica. Hu- 
miecki nie został wprawdzie przejechanym, 
ale za to konie kopnęły go tak silnie, że 
upadł na ziemię silnie potłuczony.

Skradziona kanapa. P aw eł Jasiński, 
bez zajęcia, przyszedł wczoraj do składu 
mebli Z. Kitschalesa przy ul. Teatralnej 22, 
i zabrał ztamtąd kanapę wart. 27 kor. i 
wziął na plecy i wyniósł. Ale niedaleko 
bo go zatrzymano i kanapę odebrano.

Kradzieże. I. Rappowi skradziono wczo­
raj przy ul. Szpitalnej rano portfel z kie­
szeni z kwotą 50 k.

I. Schwarcowi studentowi skradziono 
wczoraj wieczorem na głównej Poczcie

w oddziele podawczym, z kieszeni srebrny 
zegarek wart. 23 k.

Notatka reportera. Donoszę z żalem 
Szanownej Redakcyi, że wczoraj popo łu­
dniu zmokłem na Placu Powystawowym, 
jak pospolity szczur. |Wybrałem się bo ­
wiem na Plac na omówioną randkę i 
przyznać muszę, że madonna moja okaza­
ła się punktualną. Niestety, ona miała pie­
niądze, a ja nie. Więc siedziała cały czas 
pod dachem u Teliczki, a ja nie śmiałem 
tam wejść, aby się nie zażenować. P rzy­
tem nie wziąłem ze sobą  parasola, a to 
tylko dlatego, bo mi w nim jedna panna 
na popisie muzycznym ze żartu dziurę no­
życzkami wycięła. Ale to tylko z żartu. 
Jestem tak tym wypadkiem zmartwiony i 
skonfundowany, że moją damę nie będę 
się ośmielał napastow ać swoją miłością, 
ale do innej (to sekret) moje amory zw ró­
cę. Tembardziej, że stała podczas desz­
czu, pod tem samem drzewem co ja, i tak 
samo jak ja zmokła. Deszcz trwał tylko 
kwandrans, ale to wystarczyło, aby przy­
prowadzić moją garderobę do cyrkowej 
obcisłości i elastyczności. Więcej nie mam 
nic do powiedzenia, chyba pokorną proś­
bę o parnaście koron a conto na pocie­
szenie.

— Ukrainizm. Z Rohatyna piszą nam : 
Jest u nas piękny kościółek obrz. rzyrn* 
kat., do którego wierni licznie zebrali się 
na uroczystość Bożego Ciała. Podczas pro- 
cesyi dziewczęta polskie i ruskie rzucały 
kwiaty pod  stopy adoranta Najśw. Sakra­
mentu. — Gdy się o tem dowiedział tu­
tejszy ks. ruski, Paw ło  Kudryk, postano­
wił za ten „występek" publicznie besztać 
młodzież, zakazując jej podobnych „wy­
stępków", z twierdzeniem, że przez to 
sprowadza się „hańbę" dla narodu ukraiń­
skiego. — Rodziców dzieci występnych 
wzywał osobiście i pouczał, jak mają wy­
chowywać przyszłe pokolenia.

— Morderstwo w Krakowie. Dnia 30.
czerwca dokonano czynu zbrodniczego na 
Kleparowskim Rynku o godzinie 5 po ­
południu. Do Wincentego Wajdy, siedzą­
cego na wozie z Jakóbem Gołdą, przypadł 
P aw eł Dziura 25-letni robotnik z Wyciąż 
i zadał mu scyzorykiem głęboką ranę 
(dł. 3 cm.) w piersi, poczem zaczął ucie­
kać. Pierwszemu, który mu zabiegł drogę 
Wincentemu Adamskiemu, przeciął nożem 
pięć palców u lewej ręki, a drugiego Goł- 
dę odepchnął silnem uderzeniem w piersi. 
Dopiero Józef Furmaqski pomocnik fry- 
zyerski, chwycił go w pół i ubezwładnił z 
pom ocą innych i nadbiegłego polieyan­
ta. Po schwytaniu zbrodniarz stracił przy­
tomność, a po odzyskaniu' jej popad ł w 
apatyę, tak że przez dłuższy czas go b a ­
dać nie można było. Opowiadał później, 
że przed napadem był pijany i zdenerw o­
wany i wskutek tego nie wiedział, co czy­
ni. Pchnięcia scyzorykiem nawet nie pa­
mięta. Jego jednak znajomi zeznali w śle­
dztwie, że tego samego dnia przed p o łu ­
dniem, wyraził się do nich że „musi je­
dnego dzisiaj nauczyć"; wobec czego za­
chodzi podejrzenie, że zabójstwo było u- 
planowanem.

Przebity Wajda przewieziony do szpi­
tala św. Łazarza, umarł o godz. 9 wiecz. 
Nóż przebił tętnicę podobojczykową. w sku­
tek czego tyle krwi upłynęło nieszczęśli­
wemu, że życia, mimo spiesznej operacyi, 
uratować nie było można.

Solidarność słowiańska. Związek sło ­
wiańskich dziennikarzy w Pradze uchwalił 
ze względu na to, że polscy dziennikarze 
nie wezmą udziału w międzynarodowym

i wszystkie przybory do podróży, po­
leca najtaniej pierwszorzędna pra- 
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kongresie prasy w Berlinie, również w 
kongresie nie brać udziału.

0  Kofczykowania świń. Onegdaj p o ­
południu odbyła się w Wiedniu konferen- 
cya w sprawie kolczykowania świń. Ze 
strony Koła polskiego brali w niej udział: 
prezes Głąbiński, posłowie Kozłowski, 
blapiński, Stwiertnia i ks. Źyguliński; ze 
strony ministerstwa rolnictwa szef sekcyi 
W acław Zaleski. Referent weterynaryi dr. 
Binder, przedstawił wnioski namiestnictwa. 
Po dłuższej dyskusyi zgodzono się na 
znaczne zwężenie pasa  granicznego z u- 
względnieniem okolic, leżących nad Wisłą.

Nr. 439

„Komisya lekcyjna i zajęć biurowych 
Towarzystwa Bratniej pomocy słuchaczów 
Wszechnicy lwowskiej, poleca zdolnych, 
sumiennych i pracowitych kolegów filozo­
fów na lekcye, prawników do zajęć biu­
rowych we Lwowie i na prowincyę na 
warunkach możliwie przystępnych".

Zgłoszenia w komisyi lekcyjnej od 12 
do 1-ej w  Wydziale Towarzystwa Bratniej 
Pomocy w „Domu akademickim", ul. Se­
natorska.

Straszny wypadek w hucie żelaza.
(Do ryciny).

Przed kilku dniami zdarzył się w hu­
cie żelaza w Kiadnie, straszny wypadek, 
który pociągnął za sobą  życie ludzkie.

Oto robotnik tej fabryki Kratochwil 
został przygnieciony trawersą rozpaloną do 
czerwoności i w jednej chwili do połowy 
spalony tak, że z dolnych kończyn jego 
ciała prawie nic nie pozostało.

Przewieziony do szpitala, wśród naj­
straszniejszych męczarni zakończył życie.

Jojne Parasol pacficiarzem.
Idąc ulicą Akademicką, spostrzegłem  

przy jednej bramie stojący wózek pach- 
ciarski, na którym kilkanaście blaszanek 
poprzegradzanych słomą, wychylało cie­
kawie słomiane łby. Przy wózku stał ja­
kiś starszy chałatowiec, i nie zwracając 
najmniejszej uwagi na otoczenie, zajęty był 
całkiem swojem urzędowaniem. Urzędowanie 
to polegało na odtykaniu coraz to innej 
blaszanki, dolewaniu, odlewaniu, przele­
waniu, wylewaniu, nalewaniu, oblewaniu, 
zalewaniu i mięszaniu jakiejś białej cie­
czy, p raw dopodobnie mleka.

Zdumiony niepomiernie podobnym wi­
dokiem zbliżyłem się nieznacznie, a ob ­
szedłszy wózek stanąłem twarzą w twarz 
przed Jojną Parasolem.

Cofnąć się już nie mogłem, a zacie­
kawiony jego czynnością, zapytałem coby 
porabiał.

— Jakto, co ja robim, dorabiam sze- 
bi szmietanke, bo mi wychodżyła.

— Mlekiem?
— A pan chczał czem z wapnym ? 

Ja jest uczciwy kupiec i z taki oszustwo 
zadawacz sze nie myszlę. Ot weźmy tro- 
chy mlika, dodam trochi monki, troszki 
krochmalu i troszki opłatki i mam fein 
szmietanke, ży sam hrabia moży po nij 
palcy oblizowacz.

— Po cóż panu opłatek ?
— A kożuch? na dobry szmietanki,

muszy bycz kożuch, a kożuch nie będże, 
jak nie będże opłatyk. Za dla tego ja tak 
robie.

— Nie wiedziałem że pan się trudni 
pachciarstwem.

— Pan dużo jeszcze n iew i , a że ja 
jest pachczasz to nic dżywnego, bo tak 
jak ja sze na ten interes rozumi to ani 
mleczarnia przeworska sze na nim nie ro­
zumi.

— Spodziewam się, tylko że pan ze 
swoim procederem rychło stracisz klien- 
telę, podczas gdy uczciwa mleczarnia u 
nas interes zawsze zrobi.

— Tak to sze mówi. Głupich zawsze 
jest doszcz, a łakomych na mliku jeszcze 
wiency. Jakby mliczarń było zy sztyry 
razy wiency, toby może i Jojne bał sze 
o swoi goszczę, ale tak to nie ja ich, ale 
oni mnie proszą o inliko, a nim mnie 
sze goszczę opuszczą, ja już bende miał 
tyle co i na porządną mliczarnię stacz 
mnie będże.

— A kontrola środków  spożywczych?
— Chto to taki je ?
— No ci z magistratu, których obo­

wiązkiem próbować prawdziwość mleka.
— To pan chczał, żeby oni za każdy 

wózek po mieście biegali ? Idż pan na 
rynek, tam sze prezydent z okna paczy, 
a oni robiom co chcą, a pan by chczał 
żeby mnie na ulicy czepiali ? Niech sze 
pan nie gniewa, ale chto młody ten durny, 
a pan stary przecież całkom nie jest, a 
chocz pan nie durny, ale za to młody, to 
na jednoby wychodziło, tylko że j a r e g o  
panu tak wprost nie chce powiedzieć, ale 
pan sze może domyszleć.

— A jakbym ja tak teraz policyanta 
zawołał ?

— To co — moje mliko jest spra­
wiedliwe.

— A śm ietanka?
— To nie jest szmitanka, to są zliwki 

dla czelny krowy, to mnie to wolno do 
domu wżąszcz.

— Przecież pan mówił że to sztu­
czna śmietanka?

— A szwiadków pan m a ?  Jak pan 
nie ma szwiadka, to niech pan nic nie 
gada, bo za takie gadanie może pan miecz 
nieprzyjemnoszcz.

— Od p a n a ?
— N u ?  pan myszle, że n ie?  Mnie 

potrzeba tylko zacząć krzyczeć, to zleczi 
sze naszych żydków cała kupa, a ja na 
nich mrugny, oni chwycą te blaszanke ze 
szmietanką i jeszcze powiedzą że to pan 
ukrad ; ja nie mówi już o tern co pan si 
szturchańców nabierze.

— Wie pan, to już ostatnie łajda­
ctwo.

— Ni, to tylko ja bronie szebie i 
swego interesu, a jak głupi goj (ja nie 
mówię tego do pana) zechce sze ze mni 
zaczepicz, to znajdzie sze zawsze chtoś, 
chto mnie obronicz potrafi.

Kończąc te słowa, wziął leżącą na 
wozie słomianą, szmatą owiniętą zatyczke, 
wydusił z niej resztę mleka, palce oblizał, 
a wetknąwszy tak wysuszoną zatyczkę do 
blaszanki z spreparow aną śmietanką, siadł 
na wózek, zebrał lejce i kiwnąwszy mi 
na pożegnanie głową, odjechał pewny 
siebie i swoich odbiorców.

Z wędrówek reportera.
.Chciała Szanowna Redakcya zbada- 

koniecznie prawdziwą przyczynę drożyć 
zny wieprzowiny _  otóż już ją mam, 
tylko me wieprzowinę, ale przyczynę, bo 
takich smakołyków, jak długo jestem we 
Lwowie, jeszcze nie jadłem.

Jak nie stać mię na chleb, to kupuję 
tańsze od chleba mięso, ale to tylko cza­
sem i to nie wieprzowinę, bo ta to już 
wściekle droga niby cukier, albo coś je­
szcze słodszego.

Posądzałem panów  rzeźników o za­
wiązanie kartelu wieprzowego na wzór 
cukrowego, ale nic tam z tego. „Pies leży 
gdzieindziej zakopany", tak mię informo­
wał dzisiaj jeden z poważnych mistrzów 
sztuki rzeźnickiej. Otóż pan ten twierdzi 
i pewnie nie bez słuszności, że nie kto 
inny, jak żydzi pow odują  drożyznę mięsa 
wieprzowego. Pan ten rozumuje t a k : dw o ­
ry polskie znikają, a tern samem zmniej­
sza się hodowla wieprzków, bo nowi 
panowie żydzi nierogacizny nie hodują. 
•Ponieważ jednak obecnie dziedziców ży­
dów jest coraz więcej — wieprzków jest 
coraz mniej. 1 ma racyę! Ja także mam 
racyę, że chcę, właściwie chciałem zostać 
obszarnikiem, tylko, że ta moja racya, jak 
się okazało, nie ma butów, gdyż rząd nie 
chce udzielić mi swej pomocy w wyrzu­
caniu z dw orów  panów, motywując odmo­
wę tem, że „nie pasuje" łachowi wyrzu­
cać lacha; natomiast na wniosek posła 
Onyska przyrzekł w tym względzie sw ą 
pomoc hajdamakom. Toż to wtedy będzie 
wieprzowina tania!

Jak mię informuje mój subreporter z 
Wiednia, w każdym wywłaszczonym przez 
hajdamaków dworze, założona zostanie 
kosztem rządu jakaś nowa szkoła duńska 
z językiem wykładowym ukraińskim. Ma to 
być coś jeszcze lepszego, jak sicze.

Wobec takich hajdamackich projektów, 
wolę zostać reporterem, jak obszarnikiem 
i wędruję dalej aż do budy cyrkowej. 
Może uda mi się tam sprawdzić, dlaczego 
niektóre panie, po przedstawieniu wycho­
dzą z cyrku z dziurami na sukniach. O 
wyniku moich badań doniosę, a tymcza­
sem proszę przyjąć moje pozdrowienie,

Wasz reporter Nr. ....

P. S. Proszę mię na drugi raz obnu- 
merować.

Co to znaozy byś „worzendsii- 
czką“.

— Chwała Bogu, żym pana zdybała 
— zaczepia mię dzisiaj moja „wurzendni- 
czka" — bo mam tyle do gadania, ży już 
wytrzymać ni mogłam.

— O kogoż pani dzisiaj chodzi — 
pytam, aby coś powiedzieć.

— Ta pani, o wszystki głupi kobity. 
Prószy ja pana zachurowała tu jedna 
moja znajoma. Idy ja do ni, oglądam, ma­
cam, pytani co robiła, a ta durna powia­
da, ży podkadzała si świenconymi zielami, 
taj smarowała świenconom uliwom.

Dopiro jak ja nani wsiondy, jak za- 
czny ji dogadywać, ży to zabobony, tak 
kobicisko zinondrzało jakoś, taj wszystko 
powyrzucało za wokno.

krawca J a b ło ń sk ie g o ,
by p o d a ł  adres s w e j  P r a c o w n i

G ard erob a .

G dpow iedźg Z a w i a d a m i a m  u p r z s j m i a ,  ża P r a c o w n i a  k r a w a ­
tk a ,  w a r s z t a t  r a p a r a c y j n y  I c z y s z c z s n i a  o d z i a ż y  z  p l a m ,  p rzanlasfam 
n a  u l .  S o b i e s k i e g o  I.  12 II.  p l g t r a ,  o d z i a  n a d a l ,  w s z a l k i a  r g i u t /  
k r a w i e c k i e ,  s t a r a n n i e ,  t a n i n  i w n a j k r d t s z y m  c z a s i e  w y k o n u j ą  ł t f .  
J A B Ł O Ń S K I .  —  R a b a t a  m o d n a g n  u b r a n i a  m a r y n a r k a w a g a  
a d  iO z ł .  f a s o n  z  d o d a t k a m i ,  c h a m l c z n a  c z y s z c z e n i a  | p r a s o w a n i a  
— . . .  g a r n i t u r u  I z ł .  I t .  p .  —  C a n y  m o ż l i w i e  n i s i i a .  -  ■ 
B a c z n o ś ć !  M u n d u r y  S d c o l a  w y r a b i a ,  p r z e r a b i a  I d o p a s o w u j ą  
c z y ś c i  z  p l a m ,  p r z y j m u j ą  d a  k o m l s a w a l  s p r a d a ż y .  W s z e l k i e ' p r z y b a r y  
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  d o s t a r c z a     -



Nr. 429. GONIEC POLSKI z soboty dnia 4. fipca 1903, 7

— To bardzo źle pani zrobiła, po­
wiadam na to, bo samo już podkadzanie 
ziołami i smarowanie oliwą, może wywrzeć 
zbawienny skutek, czynność zaś ta poparta 
wierzeniem w nadzwyczajne własności, 
spowodowane święceniem nigdy zaszko­
dzić, a iylko pomódz mogą.

— Jak to, to i pan z tych wierzących 
niby ?

— A jakżeż pani myślała ?
— To bardzo niładni z pański stro- 

u y ; teraz wszystki wykształcony ludzi, to 
iylo ciengiem naśmiwajom się z wiary za­
bobonów, i takich innych głupot, a mimo 
to dobrze im się dzjeje, ale żeby pan, ta­
ki niby coś, nie wiedzieć co, takży w ta­
ki dureństwa wierzył, to mi i w  głowi 
pomieścić nie chcy.

— Nic dziwnego — powiadam — bo 
aby mieć prawdziwą wiarę trzeba prócz 
rądli i kopystki czemś jeszcze więcej się 
zajmywać, trzeba przeczytać setki i tysią­
ce książek traktujących o wierze, trzeba 
umieć patrzeć w życie i w niem wiarę 
znachodzić, trzeba umieć wejść w siebie, 
a nie dawać posłuchu hajdamackim i so- 
cyalistycznym podszeptom.

Tak tylko żyjąc, można mieć wiarę, a 
nie być podobnym do bryły czerwonego 
mięsa, z której, prócz zgnilizny i smrodu, 
niczego więcej spodziewać się nie można.

Dziwię się tylko, że mąż pani bądź co 
bądź inteligentny człowiek, nie zwróci pani 
uwagę na błędność i niestosownośś zapa­
trywań pani.

— Co, taki dziad? — niechnoby tyło 
spróbow ał dawać mi nauki, wun sam ode- 
mni dopiro intyligencyi si nauczył, bo 
pirwy to mówić z nim nawyt nie było mo­
żna.

Niechnoby spróbow ał dawać mi nauki, 
to hajdamacki miesionc by popamiętał. Jak 
tyło mam gości, to zaraz go z domu wy­
prawiam, aby mi wstydu nie zrobił, a i tak
kto go zna, to nadziwować się nie może, 
że przy mnie tak zmondrzał.

Ale mój pani złoty, jaby z panym jesz- 
czy dużo miała do pogadania, ali straszni 
ni mam czasu, możyby pan przyszydł do 
mnie jak menża nie bedzie, to sy już na­
gadamy porzondni; a jakby pan zastał 
matki menża naj pan powi, że dostał kartki 
od niego, aby po co przyszedł, to ni be- 
dzi si wtroncać, bo to takży jest taka z 
wierzoncych i za lada odwidziny abo co, 
to potym psy na mni wiszą.

Nu, dowidzenia kochanemu panu, a 
niech pan dokonieczni przyjdzie. Orewar!

TELEGRAMY „G o ń ca  P olsk iego" .
Zgon.

Kraków. Dr. Stefan Wyszyński, docent 
historyi starożytnej i papyrologii na uni­
wersytecie tutejszym, bawiący od dwóch 
lat za graniCą na studyach naukowych, 
zmarł, powracając z Egiptu, w Atenach 
skutkiem anewryzmu serca w 36 r. życia. 
Pogrzeb odbył się w Atenach wczoraj.

Aresztowanie napastnika.
Kraków. Wczoraj aresztowano tu maj­

stra introligatorskiego z Podgórza Alfreda.

Barańskiego, który pod nieobecność pp 
N. wpadł do ich mieszkania .i grożąc re­
wolwerem, zażądał od ich córki, aby pod­
pisała deklaracyę, iż wyjdzie za niego za 
mąż. Dziewczyna, krzycząc ze strachu, 
chwyciła za rewolwer, a z pomocą przy­
szedł jej brat. Aresztowany tłumaczył się 
na policyi, że był to tylko żart i że re­
wolwer nie był nabity. W kieszeni u nie­
go znaleziono pięć nabojów rewolwero­
wych.

Odznaczenie.
Wiedeń. Wiener Ztg. Ogłasza: Cesarz 

nadał sądowemu chemikowi przy sądzie 
krajowym we Lwowie, Waleryanowi W ło- 
dzimirskiemu, tytuł radcy cesarskiego.

Rada państwa.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 

wnieśli pp. Głąbiński, Londzin i tow. do 
ministra spraw wewnętrznych interpelacyę 
w sprawie gwałtów dokonanych na ludności 
polskiej w Cieszynie 28. czerwca.

Cały dzień wczorajszego posiedzenia 
wypełniła znowu dyskusya galicyjska. Naj­
pierw nad wnioskiem posła Breitera i 
Romańczuka w sprawie zajść w Czerni­
chowie. Po przemówieniach mówców ge­
neralnych Łazarskiego i Wityka i licznych 
sprostowaniach wniosek odrzucono.

Dalszy ciąg posiedzenia wypełniła dy­
skusya nad wnioskiem nagłym p. Trylow- 
skiego o „Siczach".

Wielka katastrofa w kopalni.
Juzófka. (w południowej Rosyi). Wczo­

raj wieczorem nastąpił w szybie węglo­
wym „Krystyna" wybuch gazów. 200 gór­
ników straciło życie. 73 zdołano żywych 
wydobyć na powierzchnię, ale 10 z nich 
wkrótce zmarło.

Rozruchy w Persyl.
. Londyn. Z Odesy donoszą, że sporo 

oficerów marynarki i 300 marynarzy wy­
słano z Sewastopola na morze Kaspijskie, 
na tamtejszą flotyllę. Zarządzenie jest przy­
gotowaniem się na interwencyę w Persyi 
w razie konieczności.

Pojedynek.
Paryż. Między redaktorem naczelnym 

pisma Matin Jouvenelem a publicystą Pa­
włem Cassagnacem odbył się wczoraj po­
jedynek na szable. Jouvenel odniósł ranę 
w prawe ramię.

Wybory do sejmu finlandzkiego.
Wyborg. Nowe wybory do sejmu Fin­

landzkiego odbywają się spokojnie, fabryki 
zamknięte. Robotnicy urządzili pochód. 
Spokoju nigdzie nie zakłócono.

Prezydent Dumy u cara.
Petersburg. Car przyjął wczoraj w Pe- 

terhofie ambasadorów rosyjskich w Berli­
nie i Konstantynopolu. Następnie przyjął 
prezydenta Dumy Chomiakowa, który zdał 
sprawę o jej czynności. Audyencya Cho­
miakowa trwała godzinę. Chomiakow z 
wielkim zadowoleniem wyrażał się o do- 
znanem przyjęciu. Jest obecnie pewnem, 
że Duma będzie w połowie lipca zamkniętą, 
a przy końcu października znów otwartą.

I f e d t e s l s i s i s *
Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz petitowy

Za rubryką tą Sadakcya nia blerza odpowiadsHUrit

ZaSdad desit^styczEiy gis

Dog. Dr. Teodora Boiiosiewieza
zamknięty od 1. lipca do 1. sierpnia.

ADWOKAT RRiUOif
Dr. M A R Y A N  J U R K I E W I C Z

otworzył kancelaryę 
w Kołomyi przy ul. Jag ie ilań sk ie j niższe] I. 47

W rocznicę założenia I-go lwowskiego 
zakładu reparacyi, czyszczenia i prasowa­
nia wszelkiej odzieży, zasyłam tą drogą 
moim Sz. klientom gorące podziękowanie 
za poparcie mojego przedsiębiorstwa

Jan Sozańskt.

Polecając się nadal łaskawym wzglę­
dom moich dotychczasowych klientów, 
zawiadamiam, że zakład mój przyjmuje naj­
bardziej zniszczoną odzież do gruntownej 
naprawy, przerabiania, czyszczenia, prania 
lub prasowania. Za małą opłatą może 
każdy z mieszkańców miasta i prow incji 
odzież swoją mieć w należytym porządku.

Ufny w pomoc Sz. P. T. Publiczności, 
kreślę się z głębokim szacunkiem

Jan Sozański, 
właściciel.

Kantor zamówień i pracow nia:

Lwów, pi. Wekslarski 3. Sobieskiego).

Filia: Żółkiewska 72.

Obrońca w sprawach karnych, Radca Sędu

420

m ie sz k a  u lica  Krasśckś©3a 

Zakład dentystyczny i tcchn iczno-den tystyszny

- =  Dr. Fr. F rsch taan n a  = -
odnowiony i rozszerzony znajduje się obe­
cnie we LWOWIE, przy ul. Sykstuskiej 15, 

11. p. Dom Secesyjny.

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, iż obok znanych z dobroci 
gatunków herbaty i kawy surowej, zapro­
wadziłem 3 gatunki doskonałej codziennie 
świeżo

O  P A L O N E J  K A W Y  .
w cenie Nr. I. K. 1‘60, Nr. IL K 2.00, Nr. 
III. K-40 za pół kg., którą najuprzejmiej 
spróbować proszę.

Z poważaniem 
Adolf S in g er, Lwów, Sykstuafca 1.

$0 * Ule de nawiercenia
po jak niskich cenaćh sprzedaje przepiękne UBRANIA MĘZKIE
—========== w najnowszych fasonach . . firma

Jakob Verschleisser
L w ów , S j f k s t u s i c a  2 *

Uniformy studenckie 
w kolosalnym wybo- 
- - - rze - - -

Spotka Stolarzy Lwowskich
ZAŁOŻONA W ROKU 1854. TELEFON Nr. 56G.

l w ó w , pi .  b e r n a r id Y iu s iu  u
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, 
pokoi męskich w e wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu 
krajowego. Utrzymuje również na składzie meble gięte i ie iażn e z pierwszorzędnych  
fabryk. W szelkie zlecenia w  zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące wykonuej 
jak najstaranniej i najtaniej.  =  r;:» . .—:--------- ==
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L
OROBFiE OGŁOSZE83SA 

p o  4  h a l e r z y  osi w y r a z u .  
K o fm n le js x e  c i e s z e n i e  4 0  Es. * ^

„Przeprowadzamy"
interesa prywatne, han­
dlowe i przemysłowe. Po­
szukujący pracy w szel­
kich zawodów znajdą u- 
inieszczenie: Konces.:
Biuro W y w ia d o w c z e  
Lwów, Ormiańska 30.

915

Do zarządy domy
za małem wynagrodze­
niem, do wdowca lub star­
szego pana, poszukuje 
miejsca starsza wdowa, 
^doskonała gospodyni. 
Zgłoszenia pisemne pod 
„Wdowa" Administracya 
„Gońca Polskiego". x

P o s z u k u j ę  k o b i e t y  
inteligentnej w średnim 
wieku, energicznej, ze 
skromneml wymaganiami, 
zamieszkałej we Lwowie 
do handlu. Zajęcie cało­
dzienne z przerwą 2 go­
dzin w południe. W celu 
porozumienia proszę a- 
dres złożyć w biurze ga­
zet Olszewskiego. 900

Roznosicie!! gazet,
za stałą płacą, poszukuje 
się. Zgłoszenia Admini­
stracya Podwale 7.

83 s s
najlepszego gatunku, co­
dziennie świeżo zerwa­
ne, koszyk 5-cio kilowy 
franko 1-90 zł. Koleją 20 
klg. franco 7 złr.

S C .  ^ I ł n e u
V e r s e c z  2 9 , 4?Jęgs*y

Dom do wynajęcia
składający się z pokoju i 
kuchni, blizko kolei w 
Krzywczycach na polu le- 
sienickietn, odpowiedni na 
pobyt letni. Wiadomość- 
„Goniec Polski", Podwa­
le 7. 854

m e dajmy się  oszukiwać 
wyrobami szwabskimi i

skoro mamy nasze krajo­
we z Woli Duchackiej. 
Najlepsze legominki (kre­
my) pakiet na 4 osoby 
10 hal., oraz Galaretki i 
gotowe ciasta do piecze­
nia, jakoteż Miodownik 
litewski własnego wyro­
bu, odznaczony 6-ciu zło­
tymi medalami, zabezpie­
cza życie, poleca uprzej- 
• . . . rnie . . . .

k ii  a k s ^ m n o w i c z
L w ów , S o k o J a  8.98

P osiad acze
losów mogą za nie do­
stać pełny kurs dzienny 
i na życzenie te same lo­
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo­
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta­
wione wykupujemy i prze­
prowadzamy tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip­
cowego polecamy grupę:
I los austr. Czerwo­

nego Krzyża 
I los węg. Bazylika 
I los serbski 10 fr.
I los węg. Josziv.
??,zem 4 losy kosztują 
144 kor. 36 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. 6 kor. 
50 h., dalsze po 4 kor.

scHiirzi c u e s
fism banków;, Lwów,
ul. Kopernika I. 5. (dom własny).

MKBSmnESMSiaiixncmarucxBixra 1

H a  l i s i w a s
S i e r p y  k o m a S s k i e
z rączkami, w bardzo 
dobrem i ładnem wyro­
bieniu ręcznie robione 
z najlepszej angielskiej 
stali, krajowej formy z 
długotrwałymi drobnemi 
ząbkami, bardzo ostre i 
zręczne. Lekko przeci­
nają zboże, że sierpa w 
ręce praw ie nieczuć i 
ludzie się nie męczą 
w żniwie. Jednem sier­
pem kilka lat można żąć 
Cena za I sierp 30 cen­
tów. Mniej od 5 sztuk nie 
wysyłam, a więcej ile kto 
zechce. Na każde zamó­
wienie upraszam przysłać 
1 kor. zadatku i odrazu 
zamówienie na przekazie. 
Przy mniejszych i wię­
kszych wysyłkach pocztę 
opłacam sam, ale bez za­
datku nie wysyłam.

Zamawiać pod adresem :

i. ZA3L8CKI
warstat wyrobu sierpów 

krajowych

wRozdoie (Gaficya).

na świeżem maśle
na m ie jscu  i do m e­
nażek  ul. W incen tego  

P o la  I. I., I p ię tro .

P a ria s  p r z y j e ż d ż a j ą -
c s  do Lwowa znajdą 
najlepsze umieszczenie: 
ulica W icentego Polał. 1. 
I. piętro. 926

Z a r e i s e i c
dla wszysikich zaw sze i 
: : : : : :  wszędzie : : : : : :

daje
Pierwsze galicyj. przed­
siębiorstw o domowych 
robót pończoszkowych r.a 
płaskich maszynach do 

piecema

L i b i i  i S p ó ł k a
z a rs jc s tro w an e  tow arzyst. handlowa 

w e  L w ow ie
od I. maja ul. Gródecka

39/2, I. piętro.

Skład  najlepszych maszyn
i m ateryaiów .

Bezpłatna nauka we Lwowie
i na prowincyi.

Ż ą d a jc i e f y ja s n c e ir .
8S5

P a n i  MeSessa P o d o S -
s ir  a  (Połowska) niech 
będzie łaskaw a zgłosić 
się do P. Eleonory Ways 
ul. Krzywczycka ł. 5. mię­
dzy 7—8 wieczór. 922

In s ty tu t  techn iczno-den tys tyczn j  1 
K arola E%afting@s*a
ulica Zimorowicza I. 2., róg ul. KkadcmlcKiaj. 

Sztuczne zęby, bez płytek, mostki, 
korony etc. podług metody ame- 
-  -  -  - rykańskiej. -  -  -  -

P O S Z U K U J E M Y

adres

pod „F“, Goniec Polski,
P o d w a le  I. 7 .

- =  Kopna okolicznościowa! = -
W spaniały zeęjareJs kloszom-
feoBsy z  F a ń e u s z k ie m  żylfco 
8 s i. 75 c t.  30.0SSO s z t u k  na­
byłem i dlatego sprzedaję 1 dobrze 
idący zegarek-zemontoir-kotwiczny 
ze srebra Gloria, z werkiem szwaj­
carskim, co 36 godzin (a nie 12 go­
dzin) do nakręcania w pięknie ry- 

owanej kopercie, ze wskazówką sekundową wraz 
z łańcuszkiem pięknie pozłacanym lub posrebrza­
nym tylko za 1 złr. 75 ct. Dalej ofiaruję prawdziwie 
pozłacany, 36-godzinny, doskonały szwajcarski re­
montom kotwiczny wraz z pozłacanym łańcuszkiem 
za 2 złr. 50 ct. Za każdy zegarek 3-letnia pisemna 
gwarancya. Wysyłka za zaliczką. S . SSOHAS3E, dom 
eksportowy dla zegarków szwajcarskich, Kraków 
Nr. 148, Otrzymałem niezliczone pisma dziękczyń1 
i ponowne zamówienia. Za tow ar niepodobający r 
zwrot pieniędzy. g

l H E I H ik..

S t u d e n t a  Polaka po­
siadającego kilka klas śre­
dnich i bezwarunkowo 
język niemiecki, przyjmie 
większe biuro handlowe 
do praktykL Zgłoszenia 
pod Lwów, schowek po­
cztowy 31. 911

W K lik u lic z y n ie  w  śii- 
cznem położeniu, blizko 
lasu i kąpieli w Prucie, 
trzy pokoje z kuchnią do 
wynajęcia na lato. Wó­
zek do dyspozycyi. Zgło­
szenia „Aurora" Lwów, 
Podwale 7.

Praw ie każdy
du na stan i wiek, rnoźe 
łatwo osiągnąć uboczry 
dochód Bliższe szczegó­
ły za nadesłaniem marki 
n r odpowiedź pod i wów, 
schowek pocztowy 3 /gp.
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obowiązujący z dniem 1. maja 1908.

DO LWOWA przychodzą 
z

Krakowa . . 
Krakowa . . 
Rzeszowa . 
Podwołoczysk 
Czerniowiec 
Czerniowiec 
Stanisławowa 
Kołomyi . 
Stryja 
Pustomyt 
Sambora 
Lubienia 
Rawy ruskiej 
Janowa . . 
Brzuchowic . 
Brzuchowic . 
Zimnej wody

ZE LWOWA odchodzą 
do

ICrakowa . . 
Krakowa 
Rzeszowa . 
Podwołoczysk 
Czerniowiec. 
Czerniowiec. 
Stanisławowa 
Kołomyi . . 
Stryja . . . 
Pustomyt 
Sambora . . 
Lubienia . . 
Rawy ruskiej 
Janowa . . 
Brzuchowic 
Brzuchowic 
Zimnej wody

rano przed
połudn.

5-50
7-25

7-20
8-67

5'40

7-29
7-29 
8'00
8-00
7-10
8-26
7-10
8-15 
5-50

rano

3-50

6-20
6-10

7-30
7-30
6-00
6-00
G'14
6-58
7-21 
9-OOB 
3-50

8-55*
9-50

12-00

10-20
11-43
11-43 
10-30 
10-30
12-40 
1-15

10-05B
12.40
7-25

przed
połudn.

8-25*
8-40

10-40
9-35 

9-10*,,

10-35F 
9-05 
9-05

11-05 
9-15

11-05
12-41T

po
połudn.

1-30*

1-10
2-15*
2-05*

3-50
3-50 
2-00 
2-00
4-50
5-00 
1-46T 
3-27Z 
1-10

po
połudn.

2-45*
612
330
2-16*
2-23*

2-40

2-25
2-25
4-00
2-15F

1-35-
2-30i
3-45 
3-30

wiecz.

5-45
8-40*

5-40
5-57

6-40*

9-58F

9-10

9-25
4-50
5-30D 
5-45

wiecz.

7-00*
7-35

7-45

6 - 0 3
6-42
6 - 4 2

4-00
7-10 
3-35
5-50D 
7-10 
7-35

noc

9-50
2-30*

10-30
9-30

12-20*

11-00
11-00
9-10

11-45F

10-10+
8-20
9-35Z
9-50

noc

11-15
12-45*

11-10
10-38
2-50*

11-25
11-25
10-45
10-45
11-3511 
6‘30 
8-34Z

11-35H
11-15

U, j  łjja . * Pociągi pc 
i święta od a8/s do 18/„ Z w u 
od 15/, 11 tylko w niedzielę; D 
dzielę i święta, B od */, do S1/,

ic, f  w niedzielę i święta, F w niedzielę 
/.ieię i święta, a od ł/, do “ /, codzień; % 

od Vt do co dzień. T  od '/, do w nie- 
w niedziele i święta.

W VDAW CA 1 O tU 'O W lfcu aA L N Y  ZA REU A K CY Ę; JUNACY GŁOW ACKI,
Z OKU.\AR.NI .G O Ń C A  POLSKIEPOLSKIEGO*. P O dW A L L  i, p o J A..L.RZEJH .AAS'i'AL-V. Papiir z uj,


